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           kategoria wiekowa:   szkoła średnia
"Zniszczony umysł, złamane ciało"


Ich miecze zderzyły się z hukiem tysiąca armat, wyrzucając deszcz złotych iskier. Poddani otoczyli ich w okręgu, obserwując z wyczekiwaniem epokowy pojedynek, który ma zaważyć na losach świata. Patrzył w oczy przeciwnika widząc swoje odbicie. Wyglądali tak samo, bowiem to był jeden i ten sam wojownik w dwóch ciałach, walczący z samym sobą.  Uniósł swój miecz wysoko nad głowę i uderzył z całej siły, lecz biały błazen zablokował uderzenie swoją szablą i odskoczył do tyłu. Złota korona na jego głowie nie ruszyła się z miejsca, pomimo iż powinna spaść na ziemię. Schował rękę za plecy i wskazał końcem ostrza na niego, a „poddani”, te beztwarzowe lalki, które nazywały błazna królem, spojrzały się jednocześnie na Leona, jak gdyby były jednym człowiekiem. Wahał się przez chwilę, jego czerwony habit falował pomimo braku wiatru, zaś  wystające z niego kable były nieruchome. Spoglądał na błazna swoim mechanicznym okiem, rozważając możliwości.

- Powiedz mi mój drogi przyjacielu, - zaczął błazen, zdejmując z twarzy psychopatyczną wersję „komedii greckiej” – czy możesz poczuć eksplozję? To pytanie zdezorientowało Leona, lecz zanim zdążył cokolwiek odpowiedzieć, błazen rzucił swoją koronę do góry i krzyknął:

- Teraz się cofnij i ciesz się przedstawieniem!- I wtedy bomby uderzyły w ziemię.
Cierniowa pieszczota

Leon podniósł się z ziemi, dopiął swój aparat oddechowy połączony ze zbiornikiem na plecach i rozejrzał się wokoło. Miasto, które przed chwilą było arcydziełem wykonanym z marmuru, szkła i stali, teraz obróciło się w zgliszcza. Budynki wyglądały jakby stały bez opieki wiekami, odłamki szkła pokrywały ulice tak, jak niedawno zdobiły ściany bloków, a niebo przybrało niebiesko-szary kolor.  Nie widział jednak żadnych zwłok. Nie wiedząc co zrobić, ruszył przed siebie w nadziei na znalezienie czegokolwiek. Wiatr śpiewał swoją ponurą pieśń, rozdmuchując kurz i popiół. Wtenczas, między szkieletami bloków rozniosło się głośne wołanie: „gdzie jesteś?!”. Głos powtarzał się niczym echo  i pomimo wątpliwości Leon ruszył w jego stronę. Pomiędzy blokami, na wypalonym placu zabaw znajdowała się jaskinia, otoczona cierniami. Wydobywały się z niej dziwne śmiechy, lecz były ciche niczym podszepty. Chwycił mocniej miecz i wszedł do środka. Jaskinia w środku wyglądała bardziej jak niedobudowane katakumby. Kamienne ściany ze skalnym sufitem i podłogą, które zakręcały się w pewnej odległości , zamieniały się miejscami. I wtedy ponownie rozległ się głos „gdzie jesteś?!”. Idąc tymi korytarzami, Leon czuł się nieswojo. Pomimo znacznej mechanizacji swojego ciała, czuł na nim irytujące ukłucia. Korytarz szedł cały czas prosto, lecz w końcu zakończył się drzwiami z przegniłego drewna, które niemal rozpadły się przy próbie otwarcia ich. Kiedy Leon przekroczył ich próg, znalazł się w czymś, co przypominało zniszczoną piwnicę. Piwnicę o olbrzymiej powierzchni. 
W środku chodzili ludzie, lecz lepszym określeniem byłoby słowo „marionetki”. Wszyscy byli śnieżnobiali, a ich twarze się nie poruszały. Leona zastanawiało to, że byli przygarbieni i poruszali się tak, jakby czegoś szukali. Wtedy znów rozniósł się głos: „gdzie jesteś?!”. Leon ruszył w jego stronę. Szedł dosyć zaludnionym przejściem, lecz wraz ze zwiększaniem się ilości cierni, malała ilość marionetek, które spotykał.  Były one inne, odmienne, budzące niepokój. Miały drut kolczasty, który przebijał się przez skórę niczym wychodzące żyły. W końcu doszedł do części, której ściany były całkowicie pokryte cierniami, a wołanie „gdzie jesteś?!” nie roznosiło się jak echo, lecz jakoby krzyk. Atmosfera w tym miejscu była przytłaczająca. Ciernie zdawały się sięgać Leona swoimi mackami, a półmrok płatał figle oczom. Coś mignęło. Postać przebiegła w poprzek korytarza. Leon poszedł dalej, i po kilku krokach zauważył wejście do pokoju po lewej stronie. W środku siedział człowiek. Ubrany w czarne szmaty, cały w drucie kolczastym- w takim stanie, że ledwie było widać jego ciało. Jedno było doskonale widoczne- jego uśmiech. Taki sam jak u jego błazeńskiego sobowtóra. Cierniowa postać poruszała się na czworakach i przegrzebywała każdy kąt.
- Szukasz czegoś? – powiedział w końcu Leon.

- Jej. –odpowiedziała postać.

- Jej? Czyli kogo? – zapytał Leon, podnosząc brew.

- Mojej ukochanej. – odpowiedział bez namysłu.

- A jak ona wygląda?

- Jest… - zaczął unosząc wzrok ku górze i mówiąc.. jakby do siebie. – Śnieżnobiała, delikatna w dotyku, cudowna w zapachu i kojąca w zmysłach.
Leon obejrzał pomieszczenie swoim mechanicznym okiem i zauważył małą torebkę białego proszku pod jednym z kamieni. Podszedł do niego i podniósł torebkę.
- Tego szuk… - Nie zdążył dokończyć, gdyż postać rzuciła się na proszek, niemal odgryzając rękę Leonowi.

Nim Leon zdążył zorientować się, co się stało, postać pochłonęła całą zawartość torebki i położyła się na ziemi niczym pies, który chce żeby go pogłaskano po brzuchu. A na jego brzuchu pojawił się kolejny kawał drutu kolczastego.
- Więc… To była twoja ukochana? – postać nie odpowiedziała nic.

- Jakie to uczucie… - Leon ponowił próbę – być w jedności z nią?

Postać obróciła głowę z wyciągniętym językiem i zaczęła jakby majaczyć: - To jest niczym najwspanialsza ekstaza, niczym spełnione marzenie. Kiedy jest ze mną, wszystkie cierpienia znikają. Kiedy moja Wenus jest we mnie, czuję uniesienie, jak gdybym dotykał nieba. Kiedy dotyka mojego umysłu swoimi delikatnymi palcami, wszystko w nim wiruje, a mrok tego świata schodzi na drugi plan. Czuję jak się we mnie wtula, jak pieści mnie swoją skórą.
Leonowi nagle przyszła myśl do głowy.

- Te ciernie, czujesz je?

- Zawsze gdy się ruszam, lecz tylko wówczas, gdy  jej nie ma.

Leon poczuł mdłości, kiedy mimowolnie wyobraził sobie ból, jaki odczuwał jego rozmówca przy poruszaniu się. Ten drut był na całym jego ciele, wbijał się w każde miejsce. Krew, która z nich wypływała wyparowywała po kilku sekundach, był ślepy i nawet w swojej chwili uniesienia zdawał się odczuwać ból. Leon mógł zrobić tylko jedno.

- Pozwól, że zakończę twoje cierpienie. – Po tych słowach roztrzaskał mu głowę jelcem.
Sztuka nieumarłego


Leon wyszedł z jaskini, pozostawiając za sobą te dziwne podziemia. Wraz z blaskiem słońca, jego oczom ukazał się olbrzymi budynek, z daleka wyglądający na stadion sportowy. Nie widząc lepszego miejsca, Leon postanowił udać się w kierunku wyróżniającego się miejsca. Tamtejsze dzielnice były inne. Nie były zniszczone, niektóre stały nawet w całkiem dobrym stanie, lecz większość była jakby przegniła, spleśniała. Odór śmierci był wszechobecny, a na ulicach leżały zwłoki w zaawansowanym stanie rozkładu. Stanął pod konstrukcją, która okazała się być galerią sztuki. Wyważył metalowe drzwi solidnym kopnięciem i wszedł do środka. Budynek od zewnątrz nie różnił się zbytnio od jego zewnętrznej strony. Lecz pomimo tego zepsucia, obrazy na ścianach były w idealnym stanie. Przedstawiały one różne rzeczy, od pejzaży po portrety ludzi, a na niektórych, żeńskie postacie były namalowane w iście greckim stylu. Korytarz skręcał powoli w lewo, lecz potem coraz ostrzej. Leon zauważył, że im głębiej szedł obrazy stawały się coraz doskonalsze, niemalże żywe, a potem zaczęły mizernieć, stawać się coraz mniej wyraźne, bardziej czarne, lecz zdarzały się wyjątki. Doszedł w końcu do dużego pomieszczenia, wypełnionego obrazami. Przy jednym z nich stała dziwna postać i malowała na nim. Miała na sobie brązową kamizelkę, pod nią białą koszulę i pas z farbami. Na swojej łysej głowie nosiła kasztanowy beret. Trochę przerażające w tej postaci było to, że była trupio blady i nie miała ciała na swoich dłoniach. 
Leon podszedł bliżej malarza, lecz ten odwrócił się do niego, kiedy był w połowie pokoju. Ten widok zmroził Leonowi krew w żyłach. Jego twarz była przegniła, płat czołowy i skóra na szczęce trzymały się na kilku zszyciach, z dziur w twarzy wychodziły larwy. Ale jego oczy były inne... Brązowe, lśniące gałki oczne wyglądały jak dwie perły na tym niemalże stosie pogrzebowym. Tak samo jak u jego błazeńskiego sobowtóra.
- Witaj, - odezwał się w końcu malarz – wejdź proszę. Nie miewam tutaj często gości.

Jego głos brzmiał dziwnie, aczkolwiek przyjaźnie. Prawdopodobnie struny głosowe zaczęły mu się rozkładać.
- Tak ,cześć. – Powiedział niepewnie Leon.-Co tutaj robisz?

- Maluję.

- Co malujesz?

-Obrazy. Wszystko, co przyjdzie mi na myśl. Po chwili dodał , a głos unosił się gdzieś ponad nimi: - Czyż ludzkie ciało nie może być piękne? Oczywiście to zależy kto patrzy. Na przykład jedna rzecz może być dla kogoś obrzydliwością, a dla drugiej osoby pięknem. To jest piękne w sztuce, że daje wolność wyrażania siebie. Chociaż to jest też trochę niebezpieczne. Widziałem naprawdę straszne i barbarzyńskie rzeczy, które ich autorzy nazywali sztuką.

- A co ty uznajesz za sztukę? – zapytał Leon krzyżując ręce pa piersi.

- Wszystko, co piękne. – odpowiedział malarz i wrócił do malowania.

Leon stanął obok niego i przypatrzył się malowanemu przez niego obrazowi. Przeszyła go fala bólu we wszystkich mechanicznych częściach jego ciała.

- To tylko dwie kule światła w ciemności. – powiedział jak gdyby z pretensjami.
- Tego chyba nikt nie uzna za piękne.

- To jest obraz symboliczny – powiedział malarz, zataczając krąg pędzlem w powietrzu. – Czarny kolor to ciemność, otaczające nas zło. Jasny kolor to światło w ciemności, nadzieja i ucieczka od zła. Ten bielszy symbolizuje radość i nadzieje. 
Są to promyczki światła, które sami stworzyliśmy. Rodzina, dom, wijąca się woda w górach.  Ten bardziej czerwony to hedonizm. Desperacka ucieczka do uciech doczesnych, wyniszczające pragnienie nowych doznać i przyjemności. Uzależniające i wyniszczające.
- Jak wielu zrozumie te symbole?

- Nie licząc faktu, że tylko nasza dwójka go zobaczy, to myślę, że niewielu. Symbolika ujawnia się po zastanowieniu się nad sztuką, w której byłą zawarta. Czytałeś „Wesele” Wyspiańskiego?

- Tak, czytałem- odparł zdziwiony.

- Zatem powiedz mi przyjacielu, - zaczął malarz, chowając pędzel za pas – rozumiałeś symbolikę tego utworu?

- Z tego co pamiętam chodziło o różnice w pokoleniach z tamtego okresu i zmarnowaną szansę na odzyskanie niepodległości. 

- Ech… - westchnął nieumarły, po czym rozpiął kamizelkę, koszulę i z dziury w klatce piersiowej zaczął wyciągać składane krzesło. Leon odwrócił wzrok, gdyż nie mógł znieść widoku wylatujących z niego przegniłych wnętrzności. – Siadaj i słuchaj.

Leon usiadł na ziemi dopiero wtedy, gdy miał pewność, że malarz poukładał swoje wnętrze i zapiął kamizelkę. Nieumarły oparł łokcie na kolanach i zaczął opowieść.
- Weźmy na przykład spotkanie Dziennikarza ze Stańczykiem. Stańczyk wypowiada  takie bardzo kluczowe słowa, pamiętasz je?

- Nie.

- „Masz tu kaduceus polski, mąć mim wodę mąć”. Mógłbyś zrobić użytek z tego komputera w mózgu. Ale wracając do rzeczy. Dziennikarz, ze względu na wykonywany zawód, ma duże możliwości do tworzenia opinii publicznej. „Mąć min wodę mąć” to znaczy, by zmieniał myślenie ludzi, podżegał przeciwko zaborcy. Albo złota podkowa. Symbol szczęścia i dostatku, który został samolubnie zamknięty w skrzyni bądź też czapka z piór, symbol chciwości, przełożony nad wolność narodu. Nawet taki głupi „Pinokio” ma w sobie zawartą głęboką symbolikę, tylko trzeba chcieć ją odkryć.
- Niewielu pragnie lub umie dostrzec to, co zawarte głęboko.

- Dlatego też ci, którzy to odkryli, powinni prowadzić ślepców ku oświeceniu.

- Dziękuje za lekcje, lecz muszę odejść. – powiedział Leon, wstając z podłogi.

- Miło było cię spotkać Leonie. 

- Nie przedstawiłem ci się, więc skąd znasz moje imię? – zapytał lekko przekrzywiając głowę.
- Sam nie wiem, jesteś po prostu jakiś znajomy.. – rzekł malarz, wzruszając ramionami.
- Więc może powiesz mi, -zaczął, drapiąc się pod głowie – gdzie powinienem iść dalej?

- Byłeś może w parku? To naprawdę piękne miejsce, przynajmniej takie było nim nastało to dziwne zniszczenie. Dojdziesz tam skręcając w lewo, zaraz przy wyjściu. 
- Dziękuję za radę. Do zobaczenia.

- Bywaj. Wpadaj tu częściej, nie mam za bardzo z kim rozmawiać o sztuce. 



Legion niewolników

Park znajdował się niedaleko galerii sztuki, zaraz za przegniłą dzielnicą. Był jednak miejscem dziwnym. Leon swoim organicznym okiem dostrzegał jedynie uschłą trawę i drzewa bez liści, zaś swoim mechanicznym - widział piękną zieleń natury i barwne kwiaty przy chodniku. Zamknął swoje żywe oko i patrzył tylko swoim sztucznym. Park nie był pusty, chodziło po nim pełno białych marionetek. Różniły się  kształtem i ubraniem, ale wszystkie miały cechę wspólną. Telefony przykute łańcuchem do karków. Wszystkie te istoty były nad nim nieprzerwanie pochylone i.. nawet nie reagowały na zaczepki Leona. Szedł przez tę fałszywą zieleń, myśląc co dalej robić, aż zauważył marionetkę różniącą się na tle innych. Miała na sobie szary dres oraz zwykłe trampki. Kształt miała taki sam jak malarz czy cierniowy narkoman, lecz jego twarz nie miała wyrazu, wyglądała bowiem tak jak u wszystkich marionetek. Leon podszedł ostrożnie do tego osobnika, stanął przed nim i spróbował zwrócić na siebie uwagę. Pomimo kilku prób komunikacji w sposób werbalny i niewerbalny, Leon nie osiągnął żadnego skutku. Miał już zrezygnować, kiedy na obrazie dawanym przez mechaniczne oko wyświetlił się komunikat o nowej wiadomości od „Pustego”. Otworzył wiadomość i przeczytał ją.

„Wybacz, nie zauważyłem cię. O co chodzi?”

Leon spojrzał na Pustego i zapytał: - Nie mogłeś się po prostu odezwać?

Kolejna wiadomość: „Pisanie jest szybsze”

- Pisać do siebie z tej odległości moglibyśmy, gdyby nas obydwu zakneblowali.

„XD” – Pomimo wysłania emotki twarz Pustego nawet nie drgnęła. O ile mogło na niej cokolwiek drgnąć.

- Widzisz w ogóle otaczający cię świat?- zapytał Leon rozkładając ręce.

„Tak, widzę go w telefonie. Jest piękny, czyż nie?”

- No jest, ale jak patrzę moim sztucznym okiem. Próbowałeś oderwać się od ekranu i zobaczyć to na własne oczy?

„Po co mam oglądać ten szary świat, skoro mogę widzieć ten piękny i kolorowy?”-nadeszła kolejna wiadomość.
- A czemu nie uczynisz nie zamienisz swojego szarego świata w ten kolorowy?! – Leon niemalże krzyknął, wskazując ręką na okolice.

„Mój świat trzymam w swoich dłoniach”

Leona drażniła już ta rozmowa  i zaczął szukać sposobu na oderwania Pustego od jego płaskiej soczewki, przez którą patrzył na świat. Wpadł na ciekawy pomysł. Wyciągnął swój miecz i... z całej siły uderzył w łańcuch. Kiedy pękł, niczym woda z rozciętego węża zaczęła wylewać się z niego jakaś granatowa substancja. Pusty zaczął panikować, lecz na jego twarzy jedynie wargi się ruszyły. Po chwili szamotaniny Pusty padł bezwładnie na ziemie. Leon nie widząc już sensu w przebywaniu w tym pięknym, fałszywym miejscu, postanowił udać się na górujący na horyzoncie most.
Otchłań wybawienia


Okolice mostu były ponure i przytłaczające, niczym cmentarz nocą. Wszędzie latały kruki, a słońce schowało się za horyzontem. Mgła unosiła się lekko nad ziemią, a księżyc oświetlał ulice niczym świeczka pole. Mimo to, panujący półmrok nie przeszkadzał Leonowi w parciu naprzód. Dotarł w końcu na most. Był on typową stalową konstrukcją. Na barierce siedziała postać, ubrana w czarny dres, bluzę z kapturem w tym samym kolorze i skórzane glany. Na szyi miała zawiązany sznur. Kiedy Leon podszedł bliżej, spostrzegł, że postać jest przykuta łańcuchami do marionetek. Zbliżał się ostrożnie, lecz kiedy był kilka metrów od postaci, ta spojrzała na niego swoimi oczyma. Białymi, płaczącymi krwią oczyma. Leona przeszły ciarki, lecz zabrał się w sobie i zapytał :- Kim jesteś?

- Mortuus, mów mi Mortuus.

- Co tutaj robisz, Mortuusie?

- Patrzę w wyzwolenie. – odpowiedział Mortuus, wskazując na rzekę pod nimi.
Leon spojrzał w dół przez barierkę, w wodzie nie dostrzegł nic poza paroma dużymi rybami.

- Tam nic nie ma. – odpowiedział obojętnie Leon.

- Tam jest wolność, przyjacielu, tam, jest, wolność. – Mortuus powiedział to z uśmiechem na ustach.
- Nie rozumiem. – rzekł, wzruszając ramionami.

- Po co żyć w tym świecie, w którym odminuje cierpienie, żal i rozpacz? Po co cierpieć, kiedy możesz rzucić się i odpoczywać przez wieczność.
- Zatem czemu nie zerwiesz tych łańcuchów i nie skoczysz?

- Nie mogę. – powiedział Mortuus, szarpiąc za łańcuchy.- Za każdym razem, kiedy zerwę jeden, pojawia się inny, a potem odrastają stare. Każda próba kończyła się pojawieniem nowych łańcuchów.

- Może ci pomogę? – zaoferował Leon.

- Naprawdę? To było by miłe. – odpowiedział Mortuus, spoglądając w dół. – Ale  jak to zrobisz?

- Coś wymyślę. – po tych słowach Leon zaczął się przyglądać łańcuchom. Każdy łańcuch był przymocowany do jednej marionetki, a na oko było ich z dziesięć. Marionetki miały różne kształty: męskie i żeńskie, grubsze i chudsze, mniejsze i większe. Żeńskie marionetki miały również włosy. Wszystkie łańcuchy zbierały się w jednym punkcie na plecach Mortuusa. Leon wyciągnął swój miecz i jednym cięciem rozciął wszystkie naraz. Mortuus skoczył prawie natychmiastowo. Kiedy woda przyjęła jego ciało do siebie, wszystkie marionetki, do których były przymocowane łańcuchy, padły jednakowo na dwa kolana i opuściły ręce w geście bezradności. Kiedy Leon odchodził, wydawało mu się, że za plecami słyszy szloch. 
Krwawa rekonstrukcja

Leon szedł chodnikiem przez opustoszały rynek, gdy nagle usłyszał głośny krzyk dobiegający z drugiego  jego krańca. Pobiegł tam najszybciej jak się dało, przeskakując stragany i tratując stoiska. Kiedy przybiegł na miejsce, nikogo tam nie było. Jedno stoisko było zgniecione, jak gdyby ktoś został na niego rzucony, a spod stoiska wychodziła plama krwi. Inna krew na bruku wyglądała, jakby ktoś ciągnął zwłoki niczym worek ziemniaków, Leon udał się za śladem, który ciągnął się na chodniku przez większość drogi, lecz potem stał się mniej wyraźny. W końcu ślad urwał się, zakręcając w stronę dużej biblioteki. Leon wszedł po jej schodach  i otworzył podwójne, dębowe drzwi. Widok był przerażający. Między regałami wisiały rzeźnickie haki, na których wisiały marionetki z różnymi defektami w wyglądzie, ale na niektórych wisieli ludzie. Wszyscy przypominali nie-mechanicznego Leona. Jeden był obdarty ze skóry, inny miał wyjęte gałki oczne, a jeszcze inny nie miał nóg. Ze środka budynku zaczęły dobiegać krzyki bólu. Leon dobył miecz i poszedł w jego stronę. Przeszedł przez dwa regały z książkami, a kiedy podszedł pod metalowe drzwi, krzyki ustały. Ostrożnie je otworzył i zajrzał do środka. Pomieszczenie było małe i całe betonowe. Na jego końcu stał stół operacyjny, a nad nim stała postać ubrana w zakrwawiony garnitur i grzebiąca w zwłokach innej postaci, ubranej w kurtkę w kratę i zużyte dresy. Postać w garniturze odwróciła się do Leona, kiedy tylko przekroczył próg.

- CO?! KTO?! – krzyknął, obnażając zęby w drapieżnym uśmiechu.

- Jestem Leon. Przybiegłem tu, bo słyszałem krzyki. – odpowiedział, maskując strach.
- Co? Ach tak. – Postać ponownie pochyliła się nad stołem. – Łapałem chciwość na rynku. Ten cwaniak biega jak tygrys po dopalaczach, ale podziwia wszystko, co się błyszczy.

- Ale po co go łapałeś? – zapytał Leon, podchodząc bliżej.

- Po co? Aby pozbyć się tego pasożyta i wykorzystać jego zwłoki do czegoś pożytecznego.

-A co uznajesz za pożyteczne?

- Na przykład pozszywanie talentu. – wyciągnął serce chciwości i pokazał je Leonowi. – Zamieniając przeżarte przez robaki serce talentu na to świeże serce, zrobię pierwszy krok, aby go naprawić.

- A ta biblioteka, jest twoja? – zapytał Leon widząc, że jego rozmówca zaczyna mówić z coraz większą pasją.

- W pewnym sensie  tak. Niegdyś spędzałem cały wolny czas na czytaniu tego skarbca wiedzy i powiększanie go. Ale po tym całym zepsuciu, coś cały czas mnie mąciło. Nie mogłem tak siedzieć, poszedłem szukać źródła tej zarazy, ale ona była wszędzie. Nie mogłem zniszczyć jej od źródła, więc zacząłem pozbywać się jej efektów. Lecz to i tak niewiele.. w końcu się uda...- powiedział to w taki sposób, że Leon wątpił w to, co usłyszał.
- Jesteś pewien, że poprzez mord uda ci się to wszystko naprawić? – zapytał Leon nieco przerażony.

- Nie, ale zawsze warto próbować. – odpowiedziała postać, wracając do grzebania w truchle chciwości.

- Może w takim razie nie będę ci przeszkadzał. –powiedział niepewnie Leon, drapiąc się po karku.

- Tak, tak. Pewnie masz coś lepszego do roboty. Nawet  „pewnie”, lecz „na pewno”

- O czym ty mówisz? – zapytał Leon na progu drzwi.

- Mówił, że czeka na siebie przy fontannie, na północ stąd.

- Kto?

- On.
Rozliczenie


Leon szedł deptakiem w niepokoju. Różne myśli przechodziły mu w głowie. Kim był ten, który chciał go zabić, kiedy się tu znalazł, dlaczego wszyscy tutaj to albo marionetki, albo jego dziwne sobowtóry? Liczył, że niedługo się tego dowie. W końcu zauważył dużą fontannę otoczoną kostką brukową. Na krawędzi fontanny siedziała postać ubrana w wojskowy mundur, morowe bojówki i oliwkowy kapelusz z dużym rondlem. Leon wiedział kim jest, i upewnił się kiedy postać uniosła głowę. Biała, wypaczona maska „komedii greckiej” spojrzała na niego spod kapelusza.

- Miło, że przybyłeś, Leonie. – odezwała się postać, wstając z miejsca i podchodząc do niego.

- Mamy do pogadania. – odpowiedział Leon, kładąc dłoń na rękojeści miecza.

- Ależ oczywiście, przecież nie przyszedłeś tutaj, aby ze mną walczyć, lecz rozmawiać. – Postać zdjęła swoją maskę i włożyła do kieszeni płaszcza.

- Po pierwsze, kim jesteś? – zapytał surowo Leon.

- Jestem tobą, ale innym tobą, w sensie, że tobą, ale jednocześnie nie tobą. Jestem takim jakby… Twoim alter ego. – odpowiedziała postać, rozkładając ręce w geście niepewności.

- No dobra, a co to za miejsce?

- To ty. – Ego powiedział to niemal natychmiastowo.

- Co proszę?

- To miejsce, - Ego zrobił gest, jakby chciał objąć całe miasto – to ty. Twoje ciało, umysł dusza czy jak to tam nazwiesz.

- A ten wybuch, te postacie? Co to wszystko znaczy? – pytał nerwowo Leon.

- Ten wybuch, mój drogi przyjacielu, to była twoja zmiana, złą zmiana. – Ego usiadł w powietrzu.- Niegdyś byłeś miłym chłopcem, ale cóż, wpadłeś w złe towarzystwo i się zmieniłeś. To całe zniszczenie, to całe miasto to skutek twoich złych decyzji, ale robisz już  postępy.

- Na przykład jakie?

- Zabiłeś pragnienie, pozbyłeś się myśli samobójczych, udusiłeś (w dosyć sadystyczny sposób) uzależnienie. Jak na razie wszystko idzie dobrze. Lecz nie tutaj przyjdzie ci dokonać ostatecznych zmian.

- Zatem gdzie? – Pytanie aż ociekało zniecierpliwieniem.
- Tam skąd przyszedłeś. Proszę, - Ego otworzył fioletowy portal za plecami Leona – Przejdź przez niego... i zrób...uczyń, co konieczne.

Leon odwrócił się i stał tak w niepewności. Nie wiedział, co się dzieje, a szaleniec podający się za jego alter ego był jedyną osobą, która była w stanie mu jakkolwiek pomóc. Nie wiedział, co ma myśleć, nie wiedział, co ma robić. Na szczęcie podwójne silne kopnięcie pomogło mu pokonać wątpliwości i przejść przez portal.
Zerwanie łańcuchów


Leon obudził się na łóżku szpitalnym. Był przypięty do inhalatora, ponad połowa jego ciała była w gipsie, a głowę miał owiniętą bandażem. Dotknął swoją zdrową ręką swojej twarzy, swojej ludzkiej twarzy. Czy to był sen?  Wtedy do pomieszczenia weszła pielęgniarka. 
- Dobrze, że się obudziłeś, wszyscy zaczynali się już niepokoić. – Powiedziała, kładąc mu tacę z jedzeniem na szafce.

- Co się stało? 

- Wszedłeś pod jadącego tira. Masz szczęście, że w ogóle żyjesz. Twoi rodzice się o ciebie niepokoją. – Po tych słowach pośpiesznie wyszła z pokoju.

Leon przypomniał sobie, co się wczoraj wydarzyło. Szedł wieczorem przez ulice... i...chciał zdążyć ..przed tym dużym autem, próbując przejść przez ulice. To wspomnienie było jakieś niewyraźne, rozmazane. Może to wynik uszkodzenia jego głowy, a może był pod wpływem? Spojrzał na ślady od strzykawek na swojej zdrowej ręce i stwierdził, że to drugie. Kiedy zdążył się uzależnić? Ból głowy stawał się nie do wytrzymania, kiedy o tym myślał. To wszystko wydawało się dla niego szaleństwem. Ten dziwny sen, ten wypadek. Podobno przypadki nie istnieją. Leon położył głowę na poduszce i spojrzał w sufit. Wiedział, że musi zerwać ten łańcuch niewoli, ale jak? Sam tego nie zrobi. Ktoś musi mu pomóc, ale kto? Ci, których odrzucił, jako pierwszych, tych, którzy nigdy go nie odrzucili... Jego rodzinę.
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